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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus •
W Imi ę  Bo że! Za Wi a r ę  a Oj c z y z n ę !

Na czwartek, 5*gO stycznia 1933 r.
——i

Pomorze na porządku dziennym
Sprawa Pomorza polskiego, tej 

ziemi od wieków rdzennie polskiej, 
, powrót którego do Macierzy uregu­
lował raz na zawsze Traktat Wer- 

i* salski, nigdy nie schodzi ze szpal- 
tów gazet nieprzychylnych nam 
państw. Rzecz prosta najbardziej 
sprawą Pomorza zajmuje się prasa 
i opinja zaborczego nacjonalizmu 
niemieckiego.

Od czasu do czasu również i 
francuska prasa, nie bardzo do nas 
życzliwie usposobiona zajmuje się 
naszem Pomorzem.

Materjał ten tyczy się wyłącznie 
sprawy rewizji naszych granic.

■2T Zacznijmy od „VoIonte“, która 
ucieka się już do pomocy prasy an­
gielskiej, żeby wykazać, iż nawet 
Churchill, nawet frankofilski „Daily 
Mail“ wyrażają przekonanie, że 
szkoda czasu mówić o rozbrojeniu, 
którego nie dokona się nigdy, jeżeli' 
nie nastąpi uprzednio zwTOt Pomo­
rza Niemcom i Transylwanji Wę­
grom. albowiem dopiero wów s 
zapanuje bęzn;eczcńst\vo. n. .o v- 
rnożliwić rozbrojenie.

jak widzimy, jesa to zupełnie no­
wa teza rozbrojeniowa, świadcząca, 
że agentom niemieckim nie brak po­
myślności.

Z kolei „Temps“ zamieszcza ob­
szerny list swego korespondenta ber 
lińskiego, opowiadający w jaki spo­
sób Schleicher zamierza wysunąć 
teraz sprawę rewizji granic polskich 
— jako pierwszy punkt swej akcji 
ayplomatycznej.

K<:respondent „Temps“ zapew­
nia, że wiadomości swoje zaczerpną! j 
wśród najbliższego otoczenia kan­
clerza i odpowiadają istotnie powzię­
tej już decyzji poruszenia opinj-i 
międzynarodowej sprawą pomor-

* ską.
Problemat korytarza gdańskiego 

*— pisze korespondent „Teps“ — już 
zupełnie dojrzał, żeby go poddać 
dyskusji publicznej i oficjalnej.

Francja powinna zrozumieć, że 
tylko od niemieckiego rozwiązania 
sprawy granic polskich, zależy lej

• własne niebezpieczeństwo, jak rów­
nież porozumienie francusko-niemic- 
ckie.

Zresztą, tak czy owak, rozwią­
zanie io nastąpi w duchu życzeń nie­
mieckich. więc Francja mądrze u- 
czyni, ustępując w porę ! nie upie­
rając się przy chimerach.

Niewiadomo, co jest więcej obu­
rzające, czy nikczemność tezy nie­
mieckiej, czy też propaganda jej na 
pierwszej stronicy „Temps“, ucho­
dzącego \Vciąż za pólurzędówkę 
francuską w dziedzinie polityki za­
granicznej.

W dalszym ciągu zasługuje na 
uwagę zasiadający w Paryżu kon­
gres Ligi praw człowieka 1 obywate­
la, który obradował nad sprawą re­
wizji granic polskich, oraz nad przed 
stawionym tej materji referatem 
niemieckim dra. Hansa Wehbergera.

Nie sposób streścić całodziennej

dyskusji, wystarczy stwierdzić, żc 
wszyscy mówcy, prawie bez wyją­
tku, wypowiedzieli się kategorycz­
nie przeciwko zachowaniu Pomorza 
przez Polskę.

Obrady zreasumował prezes Li- 
g:. Basch, w formule następującej: 
„Nikł nic myśli o redagowaniu no­
wego traktatu wersalskiego; chodzi 
tylko o usunięcie z niego wszystkie­
go. co stanowi niebezpieczeństwo 
dla pokoju i zamach na równość

praw członków Ligi narodów, rów- 
• jii»ść, od której zależy egzystencja 

Ligi“.
Wobec podobnych głosów, dzi- 

Wlią i skandaliczną staje się nasi* 
propaganda zagraniczna, która nic 
mmc raz wreszcie ostro i stanowczo 
zaprostestować wobec podobnych 

bredni, godzących w nas. bredni, 
kiórc nic są niecni innem .jak tylko 
tchem tkwiących narodzie nie­
mieckim zapędlw ̂ zaborczych.

Nowy RoK na ZamfCu w  Warszawie
Zgodnie z przyjętym zwyczajem 

p. Prezydent Rzplltej przyjmował 
życzenia z okazji Nowego Roku 
dnia l stycznia w Zamku królew­
skim, o godz. 10-cj rano. — O go­
dzinie 10 i pół p. prezes Rady Mini­
strów w otoczeniu członków r; ądu 
przyjęty był w apartamentach pry­
watnych p. Prezydenta Rzplitej, Za­
raz

otoczeniu członków rządu, kancela­
rii cywilnej. gabinetu wojsk, i proto­
kołu dyplomatycznego udał się do 
kiplicy zamkowej, gdzie ks. Boja- 
nek odprawił msze św. Po zakoń­
czeniu ceremonii religijnych p. Pre­
zydent udał się do sali marmurowej, 

e przyjmował życzenia oowo- 
aztie.

Potem p. Prezydent Rgnlitcj ^

Kto będzie przyszłym Prezydentem 
Rzeczypospolite? Polskie?? v

W kołach politycznych coraz 
częściej dyskutowana jest sprawca 
kończącej się w czerwcu kadencji 
Prezydenta Rzplitej.

lak wiadomo Prezydent Mości­
cki został wybrany 1-go czerwca 
19<?6 r. i jego siedmiolecie za kilka 
miesięcy upływa. Jak donosi prasa 
warszawska, z kół dobrze poinfor­
mowanych zapewniają, że Prezy­
dent Mościcki stanowcze niema za­
miaru ponownie kandydować na ta 
stanowisko. Jest zmęczony 1 pragnie 
się usunąć w zacisze domowe.

Wyłoniła się wjęc kwestia kandy­
datury na miejsce Prezydenta Mo­
ścickiego. W zeszłym jes?;zc roku 
utrzymywano, że takim kandy­
datem jest marszałek Senatu Raez- 
kiewicz. Obecnie jednak kandyda­
tura marszałka Raczkiewlcza jest 
zupełnie nieaktualna. Mówi się na­
tomiast coraz powszechniej, że sa­
nacja wysunie na stanowisko Pre­
zydenta Rzeczypospolitej obecnego 
prcmjera Prystora.

Nieliczni twierdzą, że nic jest 
wykluczone objęcie prezydentury

PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. DO CAŁEGO ŚWIATA,
Ojciec święty pośród dostojników watykańskich podczas wygłaszaniu wiel­

kiego przomówienia przez radjo do wiernych całego świata.

przez marsz. Piłsudskiego. Wobec 
jednak znanego oświadczenia mar­
szałka Piłsudskiego o niezadawala- 
jącym go obecnym charakterze kon 
stytucyjnym stanowiska prezyden­
ta, i wobec tego, że o zmianie kon­
stytucji zupełnie się w sanacji nic 
myśli, ta ewentualność mało brana 
jest w rachubę.

Błogosławieństwo
Ojca św. dla Polski
W ub. czwartek radca Janikow­

ski, charge d‘affairc ad interim Pol­
ski przy Watykanie, złożył Ojcu św. 
w- imieniu władz polskich i swojem 
włtTsnem życzenia noworoczne, po- 
czem przedstawił Papieżowi człon­
ków ambasady polskiej. Ojciec św. 
przyjął życzenia z największą ser­
decznością udzielając błogosławień­
stwa swego dla Polski.

W lutym rozprawa 
przeciwko mordercom 

śp. Hołówki
Dochodzenie w głośnej sprawie 

zamordowaniu s. p. Tadeusza 
Hbłówkj tdćży się W dalszym ciągli, 
a reszta sprawców, poza -stracony­
mi Biłasem 1 Danyłyszyncm. stanie 
przed sądem lwowskim w lutym 
1933 r.

Sprawa ta będzie rozpatrywana 
łącznie ze sprawą napadu na pocztę 
w Gródku Jagiellońskim.

Pozostali uczestnicy togo napa­
du będą już wkrótce odpowiadać 
przed sądem.

Krwawy Sylwester 
w Berlinie

W ciągu nocy sylwestrowej w 
licznych dzielnicach miasta doszło 
do krwawych starć, które pociągnę­
ły za sobą trzy ofiary śmierci i wie­
lu rannych.

W czasie utarczki miedzy wro- 
gicmi sobie grupami pojitycznemi 
aresztowano około 30 osób.

Komuniści próbowali urządzić 
demonstracje uliczne, czemu prze- 
c wstawiła się policja, rozpraszając 
grupy zapomoeą pałek gumowych.

Hoover
doradcą Japonji

Rząd japoński zamierza jakoby 
zaprosić za pośrednictwem japoń­
skiego instytutu dla badań ekono­
micznych prezydenta HooYera, po 
upływie jego kadencji, jako prezy­
denta Stanów Zjednoczonych do Ja­
ponii.

Rząd japoński pragnąłby bowiem 
uzyskać zgodę prezydenta ltoovera 
na objęcie stanowiska doradcy fa­
chu wego przy gospodarcze! reor- 

gan.zacji kraiu.
Rząd japoński spodziewa się, że 

uzyskanie zgody prezydenta Hoo- 
••*cra na objęcie tego stanowiska ora? 
czynna współpraca tego wybitnego 
ekonomisty, przyczyniłyby sie w 
wybitnym stopniu do ożywicuaa go­
spodarczych stosunków pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi a Japonią.*
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Przemówienie p. senatora Wacława Januszewskiego
na posiedzeniu Senatu w dniu 20 grudnia 1932 r.

Wysoka Izbo!
P. Premjer w swojcm expose zazna­

czył kilka myśli, które można nważać 
jako program, przynajmniej na krót­
ki dystans, rządu. Na początku swego 
przemówienia wskazał, że jesteśmy oto­
czeni kryzysem, że niejako jesteśmy w 
kryzy sio pogrążeni. Przypomnę zeszło­
roczną w październiku mowę p. prem­
iera, kiedy mówił i uzasadniał, że stan 
gospodarczy Polski jest tego rodzaju, 
że możemy się oderwać od kryzysu. Je­
dnakowoż po roku doświadczeń przy­
chodzi do przekonania, że oderwać się 
od kryzysu nie możemy, musimy tylko 
robić wszystko, aby przetrwać. I po­
wiada: mamy równowagę budżetową, 
nie mamy reglamentacji czyli ograni­
czeń dewizowych, widocznie mamy 
podstawy, na zasadzie których prze­
trzymamy kryzys. I tutaj p. premjer 
najwidoczniej się myli. Równowagi 
budżetowej właściwie niema. Prelimi-' 
narz budżetowy, zgłoszony w Sejmie, 
nie jest zrównoważony, jest deficyto­
wy.

Jest to preliminarz zamierzony, ale 
sadząc po stanie kraju, prawdopodo­
bnie niedobory będą daleko większe, 
aniżeli zamierzone. Dlatego to podsta­
wa nie jest istotną. Mówił p. Premjer, 
że okoliczność, iż niema ograniczeń de­
wizowych, wzbudza w stosunku do Pol­
ski w Europie pewien szacunek i zau­
fanie. Ja się zapytuję p. Premjera, 
czy gdyby były ograniczenia dewizo­
we, a gdyby nie było Brześcia, gdyby 
nie było ustawy np. o stowarzysze­
niach, zgłoszonej do Sejmu, gdyby nie 
było szeregu innych — natury politycz­
nej — przykrych faktów, czy nie cie­
szylibyśmy się zaufaniem! Ja sądzę, 
że cieszylibyśmy się większem zau­
faniem — aniżeli obecnie. Nie podał 
p. premjer żadnych faktów, któreby 
wyrażały to zaufanie zagranicy do na3. 
Ja tych faktów nie widzę. Nie widzę 
W ostatnich czasach żadnych zdobyczy 
na terenie polityki spraw zagranicz­
nych. Przeciwnie, z bólem muszę to 
powiedzieć, ale mam wrażenie, że pre- 
stige Polski upada, upada przedewszy- 
stkiem u narodów demokratycznych, a 
takim jest prawdziwie cywilizowany 
Zachód. Dalej p. premjer daje wska­
zówki, krótkie myśli, że ażeby prze­
trwać, trzeba obniżyć ceny. No, dzi­
siejszy rząd pracuje, komisje naradza­
ją się z przemysłem, jednak zdaje się, 
że cena nie jest kobietą i przy namo­
wach nawet najpłomienniejszych, na­
wet gdyby p. Prystor mtał o 30 lat 
mniej, nie upadnie.

Kartele u nas, które tak silnie za­
korzeniły się, zbyt pochopnie były 
przeprowadzone i to pod przymusem 
państwowym w Polsce. Mam wraże­
nie, że byłoby lepiej dla życia pań­
stwowego, gdyby kartele pojawiły się 
później, gdyby zaistniały skutki dobo­
ru naturalnego poszczególnych zakła­
dów przemysłowych. Przemysły po­
szczególnych dzielnic były nastawione 
□a rozmaite rynki, trzeba było zosta­
wić to po połączeniu dzielnic doborowi 
aaturalnemu, który silniejsze placów­
ki byłby ochronił, a słabsze zniszczył i 
to byłoby zdrowiej. My dziś płacimy 
właściwie podatki za to, że kartele u- 
trzymują jednostki nieprzystosowane 
do obecnego kryzysu, jaki mamy, czy 
to rynku wewnętrznego, czy zewnętrz­
nego. i musimy płacić za to, że albo są 
zamykane fabryki, albo są prowadzone 
w nieodpowiedni sposób, musimy za to 
płacić odpowiednie sumy. I przez to 
podnoszą się ceny i póki rząd nie zro­
bi prawnego porządku, gdyż nie mamy 
żadnego prawa kartelowego, a przede- 
wszystkicm sądów kartelowych, nie 
wierzę w to, aby mu się udało choć 10 
proc. obniżyć ceny przemysłu przede- 
wszystkiem skartelizowanego. Nie mó­
wię o biednym ipzemyśle, który poza 
kartelami stoi, bo on jest tak w ręku 
rządu, że rząd może z nim wszystko 

. zrobić. Dodać muszę, że cena żelaza 
i węgla, który jest skartelizowany, po­
winna być wpierw obniżona, jednako­
woż sądzę, że rządowi nie uda się tu 
też żadnej zniżki uzyskać. I tu myśl 
p. premjera zdaje się być nieistotną i

nie rokującą w rozwoju, w wykonaniu 
swoich wdelkieh nadziei.

P. premjer dalej powiada, mówiąc 
o rolnictwie, że nie uda się podwyższyć 
cen płodów rolnych. Ze zredagowania 
tego przemówienia odniosłem wraże­
nie, że nawet nie będzie się starał o pod­
niesienie tych cen. Uważam, że to błę­
dna polityka i samą obniżką w cenach 
artykułów przemysłowych nie doj­
dzie się do obniżenia, względnie zam­
knięcia nożyc — artykułów przemysło­
wych i rolnych. Tu trzeba rolnictwu 
pomóc w sposób radykalny i ta usta­

wa, którą dziś uchwaliliśmy i inne, 
które były już wydane, jak również i 
rozporządzenia, nie pomogą nic rolnic­
twu. Według mnie rolnictwu może po­
móc tylko moratorjum, rolnictwo dziś 
jest w stanie bankructwa i tylko cał­
kowite moratorjum dla rolnictwa mo­
że jeszcze dać nadzieję, że ono się prze­
organizuje, odetchnie trochę i może 
będzie produkowało tak, aby się opła­
cało.

P. premjer, mówiąc o rolnictwie, 
potwierdził, że trzeba obniżyć koszty 
produkcji w rolnictwie. Jak można

Teraz Kolej na Pomorze
Prasa lwowska ' warszawska do­

nos' że w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia odbyły się we Lwowie kon­
ferencje porozumiewawcze wszyst­
kich polskich stronpictw działają­
cych na terenie Wschodniej Mało­
polski, a to stronn^twa ludowego, 
stronnictwa narodowego i Polskiej 
partji socjalistycznej. — Obradom 
przewodniczył prezes stronnictwa 
ludowego Wincenty Witos. — Ze 
względu na wielkie trudności poli­
tyczne we Wschodniej Małopolsce, 
wszystkie trzy stronnictwa postano­
wiły wyłonić wspólny komitet poro­
zumiewawczy i wykonawczy. Teren 
porozumienia się stronnictw obejmu­
je trzy województwa: lwowski, tar­
nopolskie i stanisławowskie,

Nie ulega wątpliwości, że mimo 
dalszego istnienia bardzo dużych 
różnic programowych pomiędzy 
wymienicnemi stronnictwami, trz4" 
ba uznać ich taktyczne współ dział a’ 
nie na terenie zagrożonym pod 
względem narodowym a także i pań­
stwowym, za rzecz w dzisiejszych 
czasach pierwszorzędną.

Ukraińska irredenta, która urzą­
dza zamachy na pieniądze pocztowe, 
która pali polskie dwory i polskie 
chaty, jest jednak o wiele mniej nie­
bezpieczną, aniżeli potęga Schleiche-

rowskich Niemiec, które przygoto­
wują zabór polskiego Pomorza. — 
Wobec zestawienia tych faktów wy 
tiika, że

porozumienie sie wszystkich pol­
skich stronnictw działających 
na terenie Pomorza, jest wprost 
konieczności^, i dlatego niecier­
pliwie wyczekujemy odpowiedniej 

inicjatywy.
Mówimy wyraźnie o wszystkich 

stronnictwach polskich, to jest ta­
kich, które wyznają ideologję pol­
skiej kultury i polskiej państwowo­
ści, a nie „idelogje“ dyktatury je­
dnego człowieka, bo dla nich, jak to 
nieraz widzieliśmy, godność i inte­
res polskości ustępują wobec woli 
ubóstwianego przez nich człowieka.

Rozpoczynający się Rok Nowy 
stawia to zagadnienie ścisłej współ- 

y wszystkich polskiej stron- 
lcftv przed oczy f społeczeństwa 

pomorskiego z całą bezwzględnością 
i z całą wyrazistością a spodziewamy 
sje, że ambicje i ambicji hi partyj­
nych wielkości przestana nareszcie 
stać na zawadzie ścisłej współpracy 
wszystkich elementów o dobrej woli, 
bo tylko wspólny wysiłek potrafi nas 
ocalić przed zalewem groźnej — 
fali niemieckiego najazdu.

Kiedy zb iem  się Sejm?
W kolach parlamentarnych po­

jawiła się dziś pogłoska, że tego­
roczne ferje zimowe parlamentu po­
trwają znacznie dłużej, mimo wzno­
wienia prac komisji budżetowej w 
dniu 10-go stycznia.

Plenarne posiedzenie Sejmu jest 
planowane dopiero w drugiej poło­
wie stycznia, gdyż narazie rząd nie 
wniósł żadnych nowych projektów 
ustawodawczych.
— — — ri wmfrn

■My—

Deficyt budżetowy 
w listopadzie

Zgodnie z danemi urzędowemi 
deficyt budżetu państwowego za li­
stopad wyniósł 10 miljonów 290 tys. 
złotych.

Wydatki ogółem wyniosły 175 
miljonów 810 tys. zł. (w poprzednim 
miesiącu 188 mdlj. 54 tys. zł.)., do­
chody zaś ogółem 165 milj. 520. tys. 
złotych (177 milj. 771 tys. zł.).

\X

dzisiaj mówić, myśląc o szerokim ogó- , 
le, o drobnych rolnikach, żeby koszty 
produkcji obniżyć! To można mówić, 
kiedy się ma na myśli wielkie latyfun 
dja, ale nie kilkunastumorgowe war­
sztaty, tam gdzie właściwie rolnik za- 
darmo pracuje, bo w 1928 r., kiedy zbo­
że było dosyć drogie, rolnik zarabiał 
kilkanaście groszy dziennie, — dzisiaj 
pracuje zadarmo. Zresztą proszę wzUt* 
wszystkie wydawnictwa Instytutu Pu 
lawskiego, których tu nie będę przyta­
czał. Zobaczmy, w jakich warunkach 
pracuje ten rolnik. Otóż, panie mini­
strze skarbu, tylko moratorjum, we­
dług mego zdania, może pomóc rolnic­
twu.

Dalej p. prezes Rady Ministrów Pry- 
ster, streszczając te swoje wywody, 
przechodzi do sprawy, której tutaj ża­
den z mówców nie pominął, do spraw 
spokoju i twierdził, że spokój je«t je­
dnym z fundamentów, na którym mo­
żna opierać walkę z kryzysem. Ja 
chciałbym, żeby p. premjer to sobie do 
brze zapamiętał — ja jestem tego sa­
mego zdania — alo czy jest spokój w 
kraju, jeżeli są wyroki brzeskie, jeżeli 
jest Łapanów i Jadów, tam, gdzie się 
strzela do ludzi, którzy obradują nad 
swemi sprawami, czy jest spokój w kra­
ju, jeżeli się uchwala specjalną ustawę 
o stowarzyszeniach, ażeby nie dopuścić 
do organizowania się społeczeństwa? 
Czy to jest spokój w kraju! W kraju 
niema spokoju. Kiedy myśmy, drobni 
rolnicy, chcieli wywalczyć sobie jaką 
taką choćby obniżkę opłat targowych, 
kiedy chcieliśmy zwrócić uwagę na wy­
sokie ceny wyrobów kartelowych i u- 
rządziliśmy strajk rolny — to nas 
prześladowano. Kiedy robotnikom po­
zwala się strajkować, to dziś wszyst­
kie prawie areszty zapełniono są wło­
ścianami, którzy mimo to urządzili 
strijK}"-'Pomimo, że był to pierwszy w 
dziejach historji Polski i niepodległej 
Polski strajk rolny — to jednak się 
udał. Wykazaliśmy, żo zaczynamy ro­
zumieć swoje interesy. Ja sądzę, żo 
można będzie wtedy wTalczyć z wpły­
wami kartelu przemysłowego, kiedy 
doprowadzimy do kartelu rolniczego.

Proszę Wysokiej Izby! W kraju 
jest spokój, w kraju musi być spokój. 
Tak powiedział p. premjer. Ja powia­
dam, że niema, dałem przykłady, że 
niema spokoju. Powiem jeszcze wię­
cej. Nietylko spokój jest kardynalną 
podstawą do tego, abyśmy mogli wal­
czyć ż kryzysem, ale także usunięcie 
się od rządów obecnych sfer rządzą­
cych. Wtedy tylko, jak Panowie odej­
dą i zmieni się regime. od tej chwili 
zacznie się dopiero poprawa. Ma się 
rozumieć, że jeśli się tak zabrnęto, jak 
obecnie obóz sanacyjny, w ślepą ulicz­
kę, to wyjść trudno, bardzo trudno. 
Ślepe ulice są wąskie, można się tam 
pokaleczyć. W tej sytuacji, jaka jest w 
kraju, w tern rozbiciu kraju, jakie 
jest, w tej nieufności do rządu, jaka 
jest w całym kraju, panowie nie mogą 
myśleć o naprawie sytuacji gospodar­
czej i to się panom nigdy nie uda.
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48 milionów 125 tysięcy 
litrów wódki

wypito w Polsc^w 1929 roku 
veX około 4 2 0  m i l j o n ó w  z ł .  
Wiele kościofńw, szkół, do­
mów ludowych, szpitali, sie­
rocińców wybudowanoby za 
tę sumę?

C h c e s z  p r z y c z y n ić  s i ę

tło b u d o w a n iu  JP olsk f,

KATASTROFA SAMOLOTOWA.

Niemiecki samolot komunikacyjny, wiozący narciarzy w góry, uległ krótko 
po starcie w pobliżu Monachium wypadkowi. Wzbiwszy się na wysokość SO 
m. spadł na lotnisko. Aczkolwiek maszyna została poważnie uszkodzona, 

jednak nikt z pasażerów nie odniósł szwanku.

p r z e s ta ń  p ić  w ó d k ę ! ! !
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PO i^ajow y raj
Minister Jędrzejewicz zajmuje 

się bardzo energicznie reformą 
szkolnictwa wyższego ; chciałby, by 
z katedr uniwersyteckich głoszono 
„ideologję marsz. Piłsudskiego4* ja­
ko panaceum na wszystkie bolączki 
współczesne. Szkolnictwo nowsze- 
chne obdarzył p. minister wakacja­
mi w styczniu i w czerwcu, a więc 
w miesiącach, gdy frekwencja dzie­
ci szkolnych była najwyższą. Słusz­
nie to zrobił. Po co dzieci szkolne 
mają się pchać do przepełnonych 
szkół, niech lepiej pobiegają po świe­
żym powietrzu.

Ta troskliwość p. ministra wy­
wołuje już nawet pewne dodatnie 
skutki. Oto co pisze urzędowy or­
gan ..Gazeta Polska*4:

Przejdźmy teraz do analizy drugiego 
zjawiska, jako do próby walki z kryzy­
sem szkolnym i kryzysem pracy inteli­
genckiej. Ilość dzieci w wieku szkolnym 
wzrosła ponad normy pakowności izb 
szkolnych. Pewnej ilości dzieci zaczął 
grozić analfabetyzm. Wówczas grono 
bezrobotnych i półrobotnych nauczycieli 
poszło za przykładem małe: drukarenki. 
.Poco mamy cierpieć nędzę materialną, 
a dzieci duchową! Zjednoczmy się. My

damy pracę, a rodzice po parę złotych,
po kilkadziesiąt groszy, ile kto może .
Słowem, jedni bawią się do sza­

leństwa w różnych Adrjach i Ipsach 
a drudizy muszą ciułać ostatni grosz, 
by jak za dawnych czasów zabor­
czych, gdzieś w kącie zapewnić 
dziecku znajomość czytania i pisa­
nia.

Mimo to wszystko „Gazeta Pol- 
ska“ każe się nam cieszyć i w arty­
kule „Wędrówka damy4' pisze:

— Dokąd tak śpieszysz? — pyta na­
sza podróżniczka.

— Nie wiem, — odpowiada Ewa, — 
wszystko jedno dokąd, ale gdzieś, gdzie 
jest wesoło i gdzie się bawią. Nie masz 
pojęcia, jak tu jest nudno i jak pachnie 
prowincją.

A ty sama co tu robisz? £&
— Ja szukam szczęścia.
— Ależ ja też, tak jak i wszyscy, ale 

ty idziesz w odwrotnym kierunku, właś­
nie odwracasz się do niego plecami 
Szczęście jest „później".

— Co za straszne odkrycie: niema go 
w „przeszłości** ani w „przyszłości*4, a 
więc „nigdy*4.

— Nie, coś jeszcze okropniejszego: 
szczęście ]est „teraz"...

M ord K apturow y
szturmowców hitlerowskich

W okolicy Drezna policja wpa­
dła na trop mordu kapturowego, do­
konanego przez szturmowców narc- 
dowo-socjalist. na jednem z człon­
ków partji hitlerowskiej, Hentzschu.

Trupa zamordowanego wyłowio­
no z Łaby. Zwłoki zaszyte były w 
worek i obciążone kamieniami. W 
czasie oględzin lekarskich stwier­
dzono, że zmarły został zastrze­
lony.

Ujawnienie morderstwa wywo­
łało wielkie oburzenie w całej Sa- 
ksonji. W związku z tein donoszą 
z Drezna o silneni naprężeniu wśród 
tamtejszych hitlerowców' oraz o ma- 
sowem wystąpieniu z partji, co przy­
bierać ma nawet charakter nagmin­
ny. Ponadto zbiera się podpisy, któ­
re maja zadecydować'o demonstra- 
cyjnem występowaniu całych od­
działów szturmowych.

W Halle uchodzącej za najbar­
dziej niepewny ośrodek hitleryzmu 
zbuntował sie oddział szturmowy. 
Dezorganizacja objęła również sze­
regi młodzieży, która masowo wy­
powiada posłuszeństwo.
* Za zbiegłymi zagranicę 3 sztur­
mowcami, którzy wykonali „wy­
rok4*, władze rozpisały listy goń­
cze.

Prasa demokratyczna wyraźnie 
stwierdza, że mordercy zbiegli do 
Włoch z? fałszywemi paszportami.

Frakcje socjąl-demokratyczna i 
komunistyczna zgłosiły w sejmie sa­
skim interpelacje, w których oskar­
żają policję kryminalną o ułatwienie 
mordercom ucieczki i domagają się 
od rządu pociągnięcia do odpowie­
dzialności winnych urzęników.

Znamienne objawy nastrojów wsi
W czasach ostatnich odbywały 

sie liczne aresztowania ludowców, 
głównie w zwtązku z odbywającym 
się w kilku województwach straj­
kiem rolników.

Jest znamiennym objawem, iż 
aresztowani po wyjściu z więzie­
nia uważają za swój obowiązek 
wzmocnić organizacje i dają w pra­
sie ludowej i w listach wykaz pracy 
swej z każdego dnia, uwieńczonej 
założeniem organizacyj we wsiach 
sąsiednich i wzywają swych kolegów 
„(xi celi44 do równie wytężonej pra­
cy. Powstaje specjalny wyścig pra­
cy.... Organizacja ma obecnie cha­
rakter masowy, pozostawanie Doza 
nią jest w całych połaciach kraju 
uważane we wsi za wyłamywanie 
yię z powszechnej solidarności 
chłopskiej. Nawet na terenie odle­
glejszym, jakim jest powiat suwal­
ski, gdzie już panuje nastrój kreso­

wych represyj, Koła Stronnictwa 
Ludowego uchwalają, iż członkowie 
ich nie będą chodzJić na żadne uro­
czystości rodzinne (chrzty, wesela 
itd.) do tych, którzy nie idą j. gro­
madą, nie należą do Stronnictwa 
Ludowego lub dają sie zastraszyć 
sanacją.

Po kilku tygodniach powstała 
samorzutnie na wisi akcja zbierania 
podpisów pod żądaniem rozwiązania 
Sejmu, usunięcia rządów sanacji i 
przeprowadzenia1 nowych czystych 
wyborów. W niektórych powiatach 
już liczono po kilkanaście tysięcy 
podpisów (np. powiat Limanowa). 
Jest niezmiernie ciekawe, że w licz­
nych wśiach protesty podpisali 
wszyscy mieszkańcy bez wyjątku. 
Nie trzeba chyba dodawać, iż legal­
na ta akcja spotyka się z represja­
mi, straszeniem i przeładowaniem.

Nieznany budowniczy
Przed paru dniami odbyła się w 

Warszawie uroczystość poświęcenia 
nowoczesnego\ gmachu Pocztowej 
Kasy Oszczędności. Katowicka „Po­
lonia44 zamieszcza w tej sprawie na­
stępujące uwagi:

„Wygłoszono na niem kilka przemó­
wień i wyliczano „dorobek*4 — ale tylko 
od maja poczynając. O tym. który tę 
instytucję zbudował i który nią kierował 
przez pełnych pierwszych siedem lat, naj­
trudniejszych chyba, bo inflacyjnych — 
o ś. p. Hubercie Lindem — nie było w 
tych przemówieniach ani wzmianki. Rzecz 
tern dziwniejsza, że przecież zamordowa­
nie śp. Lindego nastąpiło krótko przed 
zamachem majowym, że rozprawa sądo- 

, wa wykazała jego niewinność. Można

więc było i chyba wypadało dać jakąś 
pośmiertną satysfakcję temu, który tak 
wielką instytucję stworzył i na nogi po­
stawił, aby „budować w Polsce jakiś do­
robek**,, — że zacytujemy p. Sławkowo 
słowa.

Ale co więcej: z okazji przebudowy 
gmachu zniknęła także tablica pamiątko­
wa ku czci śp. Lindego, w przedsionku 
PKO umieszczona. A zatem zapomnienie 
nie było przypadkowe, bynajmniej**.

Polscy robotnicy we Francji 
nie zostaną wydaleni

W związku z wiadomością o rzeko­
mym projekcie rew t̂racji przez wła­
dze francuskie 50.000 robotników pol­
skich do grranicy Polski, francuski mi­
nister pracy oświadczył, że wiadomoś­
ci te pozbawione są wszelkich podstaw 
i że rząd francuski nie brał nigrdy pod 
uwagę możliwości przeprowadzenia re- 
partracji robotników polskich.

W KUTRZE ŻAGLOWYM DOOKOŁA ŚWIATA.
Holenderska rodzina M. Marcusa z Rotterdamu wybrała się w zwykłym ku­
trze rybackim w podróż dookoła świata. Cała załoga nosi stary holenderski

strój rybacki.

Przeniesienie p. OwsianKi
Szef biura personalnego min. 

oświaty, major Owsianka, ustąpił w 
łych dniach ze swego stanowiska, 
przechodząc do rady ministrów. Jak 
słychać, p. Owsianka ma być w 
prez. rady ministrów następcą p. 
Gluth-Nowowiejskiego.

Przeniesiony p. Owsianka jest 
tym samym, który swego czasu roz­
syłał nauczycielom kwestjonarjusze 

'osobiste, zawierające m. in. pytania: 
„Co robi pańska żona44 i „Czy pan 
jest zdrów na umyśle44.

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, pobudzeniu, należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek “  
wodę gorzką „Franciszka-Józefa<‘.

WALIGÓRA
Powieść historyczna 

Z czasów LeszKa Białego 
(1202 —  1227)

przez J. I. Kraszewskiego
Opracował Ignacy Żniński 2

Dostrzegł wśród polany jakby 
rodzaj obozowiska, które go równie, 
jak biskupa, zdumiało.

Stanęli wszyscy i ścisnęli sięjy 
gromadę.

Biskup patrzał, chcąc jakby so­
bie coś przypomnieć, i po chwili się 
uśmiechnął. Właśnie zbrojny, któ­
ry ku n;emu przybiegł, miał się pu­
ścić naprzód, aby zapewne dostać 
języka, gdy duchowny dał mu znak.

— Są to Bracia Szpitalni Marii 
Panny, niemieckiego rodu! Widzia­
łem ich z temi płaszczami w Rzy­
mie, lecz skąd się tu u nas wzięli?

Z ciekawością przez gałęzie przy­
patrywali się jeszcze towarzyszący 
biskupowi małemu obozowisku, gdy 
pasterz dał znak i wszystko z miej­
sca ku dolinie się poruszyło.

Tętent koni i szczęk oręża teraz 
dopiero musiał zwrócić uwagę obo­
zujących, którzy trochę niespokoj­
nie skupili się. Dwa płaszcze białe 
podniosły się, spoglądając ku laso­
wi. A wtem i biskup a za nim dru­
żyna jego cała wysunęła się z gą­
szczy i podjechawszy niecą. gdy. 
cały orszak wydobył się z nich — 
stanęła.

Dwaj rycerze, którzy dotąd 
jeszcze zbroi z siebie zrzucić nie 
mieli czasu, a szyszaki nieś.i w re­

kach, byli to wzrostu ogromnego, 
silni i barczyści mężowie, jakby 
stworzeni do swojego rzemiosła, 
które im z oczów patrzało.

Zbliżali sie, rozpatrując, jakby 
do równego sobie, a że nie pewni być 
mogli, z kim do czynienia mieli, dla i 
uprzedzenia ich o tern, zsiadłszy 
prędko z konia, którego pachołek 
pochwycił, podszedł zbrojny dwo­
rzanin biskupi szybkim krokiem ku 
nim i pozdrowiwszy już na widok je­
go zatrzymujących się braci nie­
mieckiego domu, rzekł:

— Ksiądz pasterz nasz krakow­
ski, iwo...

Czarnowłosy poruszył głową, 
dając znak idącemu -za nim rudemu 
i, nie odpowiedziawszy na to oznaj­
mienie, kroczyć zaczął znowu do 
stojącego na koniu biskupa...

Dawszy im podejść nieco, biskup

ręką ich pozdrowił naprzód, na co 
lekkiem skinieniem głowy odpowie­
dzieli.

Iwo przemówił po łacinie:
-- Bywajcie mi pozdrowieni, 

bracia mili a goście. Kędyż to was 
wiedzie ta droga

— Do Płocka jedziemy, wezwa­
ni przez księcia Konrada — odezwał 
się niepewną trochę łaciną czarny. 
— Chcieliśmy kraj poznać i nakła­
damy w podróży.

To mówiąc, ręką natknął zbroi ij 
mianował się:

— Konrad von Landsberg 
liospitalis S. Mariae Hierosol.

Potem wskazał na towarzyszą 
cego mu rudowłosego i dodał:

— Otto von Saleiden.
Ten skłonił nieco głowę, ale ją 

podniósł natychmiast.
(Ciąg dalszy nastąpi.)!
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Dzieje jednego 
zgromadzenia
W dniu 11 grudnia br. odbywał się 

Zjazd Stronnictwa Ludowego w Łu­
kowie, na którym byli obecni posłowie 
Nosek, Araszkiewicz i Pac. Zgromadze­
nie powyższe zgłoszono w starostwie i 
ku zdziwieniu organizatorowie otrzy­
mali na piśmie odpowiedź nieprawdo­
podobną, iż może się odbywać zezwo. 
leniem władzy tylko zjazd członków 
Stronnictwa, którzy wykupili odpowie­
dnią legitymację partyjną i nią się 
wylegitymuj ą_

Niezależnie od tego właściciel wy­
najętej na zebranie sali kina otrzymał 
od policji wymowne wezwanie, aby sa­
li nie dał. Organizatorowie postarali 
się wówczas o inną salę. Po odbyciu 
ściśle organizacyjnego zebrania, gdy 
poczęła napływać ludność po nabożeń­
stwie, przeniesiono zebranie na po­
dwórko ogrodzone, stanowiące zgodnie 
z ustawą całość z budynkiem. Zastęp-, 
ca starosty p. Górny zakwestjonował, | 
iż podwórze nie jest całkowicie ogro­
dzone, gdyż brak jest bramy. Chłopi! 
niezwłocznie zastawili ją deskami za 
zgodą starosty i przeszkoda została u- 
sunięta. Wówczas starosta ponownie 
zakwest jonował, że jeszcze została furt­
ka, która stanowi otwór niezamknięty, 
a gdy nakazano zamknięcie i tego o- 
tworu, występuje władza z nową spra­
wą — pomysłem nieprawdopodobnym: 
ogłasza, że w święto nie wolno praco- 
.waćl?).

Wreszcie zgromadzeni udają się na 
sąsiednie podwórko tej samej posesji i 
odbywają zgromadzenie do końca.

Trudno oddać nastroje zgromadzo­
nych chłopów, którym czyni się naj­
różniejsze szykany i trudno się dziwić, 
że takie zachowanie się władzy prowo­
kuje najspokojniejszych nawet ludzi.

BojKot sanatora
w Wilanowie

W czasie napadu bojówki sanacyj­
nej na naszą uroczystość poświęcenia 
sztandaru w listopadzie br. miejscowy 
kowal, niejaki Wiclgns, wyraził się w 
sposób niewłaściwy pod adresem ze­
branych rolników. Kiedyśmy się o tem 
dowiedzieli, postanowiliśmy go boj­
kotować, odbierając mu już dane za­
mówienia i nie dając mu nowych. Po 
niedługim czasie kowal musiał zam­
knąć swoją kuźnię, gdyż wszyscy rolni­
cy wsi solidarnie wstrzymali się od no­
wych obstalunków. Uważamy ten spo­
sób postępowania względem wrogów 
wsi za najwłaściwszy i najskuteczniej­
szy.

Rozporządzenie łowieckie
W drodze urzędowej ogłoszono czte­

ry rozporządzenia ministra rolnictwa i 
reform rolnych w sprawach łowiec­
kich.

Na mocy tych zarządzeń zabronio­
no całkowicie polowanie na łosie-bykl, 
dropie i dropie-kamionki (strepety). — 
Dla dzików wprowadzono czas ochron­
ny na 10 miesięcy w roku, tak, iż po 
lowania na te zwierzęta dozwolone są 
jedynie w czasie cd 1-go marca do 30 go 
kwietnia każdego roku. Na żbiki po 
lować wolno od unia 1-go grudnia do 
dnia 15 go lutego każdej zimy, a na 
kuny leśne (tumaki) i na norki polo­
wać wolno od dn a 1-go grudnia do 
28 lutego każdej zimy.

Na mo jednego j tych rozporzą­
dzeń rozszerzono cza? ochrony na wie­
wiórki. *ak, iż polowanie nu te zwie­
rzęta dozwolone jest obecnie w okre­
sie od dnia 1-go grudnia do dnia 28-go 
plutego każdej zimy. 
j Polowanie na sarny-kozy oraz sa 
\miee êlenia i daniela dozwolone iest 
W czasie od dnia 16 stycznia do dn. 
R5-go lutego każdego roku, a polowa­
nie na bażanty-kury od 1 do 30 listo­
pada każdego roku.

Woda gorzka „Franciszka Józefa*4
— usuwa zaburzenia żołądkowe, wy­
czerpanie i przygnębienie.

Żądamy usunięcia rządów sanacji! 
Żądamy powołania rządu Ludowego! 
Żądamy nowego Sejmu, 
uczciwych, niesfałszowan ch wyborów!

Cłilopstiie żądania
takie jak powyżej nadsyłane są w dal­
szym ciągu z całego kraju.

W ostatnich dniach napłynęły do 
Nacz. Sekretarjatu Stronnictwa Ludo­
wego w Warszawie żądania z następu­
jących powiatów:

Z Małopolski z pow. mieleckiego 
6.276 podpisów, z pow. wadowickiego

Przed gmachem magistratu w 
Lublińcu zebra! się większy tłum 
bezrobotnych, domagający się na­
tychmiastowego wypłacenia więk­
szych zasiłków gwiazdkowych. 
Bezrobotnym oświadczono, że o wy­
płaceniu dodatkowych gwiazdko­
wych zapomóg me może być mowy.

Wśród bezrobotnych w związku 
z tem powstało niebywałe porusze­
nie i oburzenie. Na znak protestu 
bezrobotni w sile przeszło 100 ludzi 
wtargnęli do budynku ratuszowego,

571 podpisów, z pow. przeworskiego 
567 podpisów; z pow. bialskiego 230
podpisów; z pow. nowosądeckiego 80 
podpisów; strykowskiego 182 podpisy; 
myślenie!* "*<**• 190 podpisów; wielickie­
go 36 podp' W

Z wojev M.h- centralnych z powia­
tu stopniekiego'1.260 podpisów; z pow.

zajęli wszystkie biura, korytarze i 
schody, oświadczając urzędnikom, 
że prędzej nie opuszczą budynku, 
póki. magistrat nie poleci wypłacić 
im wsparć.

Burmistrz Orlicki zwołał wobec 
tego nagłe posiedzenie magistratu, 
na którem postanowiono wypłacić 
bezroobotnym mniejsze zapomogi. 
Po zawiadomieniu bezrobotnych o 
powzięciu takiej uchwały, opuścili 
om budynek miejski i rozeszli się 
spokojnie do domów.

łowickiego 873 podpisy; z puławskie 
go 571 podpisów; z hrubieszowskiego 
530 podpisów; z opatowskiego 489; 2 
pińczowskiego 386; 21 miechowskiego
239; z augustowskiego 223; sandomier­
skiego 174; warszawskiego 161; garwo- 
lińskiego 115; grójeckiego 91; suwal­
skiego TB; rypińskiego 320; bliskiego 
35; iłż&cfeiego 28: częstochowskiego 80; 
chełmskiego 16; sierpeckiego 2&4: kra- 
snystawskiego 155; grodzieńskiego 60 i 
z pow. wileńskiego 99 podpisów.

Ogółem w ciągu kilku dni napłynę­
ło 14.378 podpisów.

Powiaty zamknięte 
dla wywozu zwierząt

Na podstawie wykazu, ogłoszo­
nego przez Min. Rolnictwa i Reform 
Roinych, zamknięte zostały dla wy­
wozu zwierząt zagranicę br. z powo 
dii pomoru i zarazy świń następują­
ce powiaty przy eksporcie nieroga­
cizny do Austrii: Jędrzejów i Ra­
dom, woj. kieleckiego, Brzesko i 
Mielec woj. krakowskiego, Lubar­
tów, Lublin i Łuków woj. lubelskie­
go, Łańcut i Rzeszów woj. lwow­
skiego, Brodnica, Chełmno, Działdo­
wo, Lubawa, Święcie i Toruń woj. 
pomorskiego, Borszczów woj. tar­
nopolskiego, Włodzimierz woj. wo­
łyńskiego.

Z powodu pryszczycy zamknięte 
są dla wywozu zwierząt racicowych 
do Czechosłowacji powiaty: Nowy 
Targ woj. krakowskiego, Horoden- 
ka woj. stanisławowskiego.

Bezrobotni apinosali u fasz  as uabliócu

Tajemnica Dunikowskiego
Oszust czy alchemik.?

Proces „polskiego alchemika*4 
Dunikowskiego staje się znów atrak 
cją „stolicy świata44. Proces rozpo­
czął się przed świętami, dalszy dąg 
jego zapowiedziany na dziś, piątek, 
lecz już pierwsze dni procesu dały 
paryżanom moc tematów do rozmo­
wy.

Przypomnijmy pokrótce prze­
bieg złotej afery Dunikowskiego.

W lutym 1927 roku dzisiejszy o- 
skarżony osiadł w Monaco, gdzie 
prof. Oxmer, dyr. muzeum oceano­
graficznego dał mu do dyspozycji 
laboratorium.

Tam Dunikowski przeprowadzał 
badania nad nadforzeżnemi skałami 
morza Śródziemnego, o niebywałej, 
iak twierdził radioaktywności.

W trakcie tych doświadczeń za- 
wiązł spółkę, do kasy której wpły­
nęło na prace Dunikowskiego około 
półtora miljona franków od różnych 
finansistów.

Ponieważ jednak doświadczenia 
mocno się przeciągały, a wynalazca 
nie chciał wyjawić, mimo obietnic 
swego sekretu, finansiści złożyli 
skargę.

Opinja publiczna, ani kół sądo­
wych nie wdaje się w ocenę tech­
niczną wynalazku, gdyż to należy 
do kompetencji ekspertów, nato­
miast zwraca uwagę na „nfedelikat- 
nnść“ inż. Dunikowskiego w stosun­
ku do kwot, pobieranych od swych 
finansistów. Ten jednak twierdzi, że 
pieniądze stale defraudował jego 
buuchalter. niejaki Muchter, który 
wreszcie zbiegł.

,/TAJEMNICA ZŁOTA".
Na wszystkie zarzuty finansowej 

na litry wynalazca odpowiada, że 
przedewszystkiem miał strzec swej 
tajemnicy.

Oto próbka djalogu z tej rozpra­
wy. pasjonującej cały Paryż:

Sędzia: W r. 1926 podpisał pan 
urnowy z hr. Sobańskim, który wpła 

leił panu 540 tys. franków.

Dunikowski podczas rozprawy sądowej

Oskarżony: Ten człowiek zrobił 
ze mnie niewolnika.

Sędzia: Następnie utworzone zo­
stało towarzystwo dla eksploatowa­
nia wy nalezionej przez pana maszy­
ny. Pan doręczył przedstawicielom 
towarzystwa zamkniętą kopertę, 
która miała zawierać opis pańskiego 
sekretu. Co było w kopercie?

Oskarżony: Plan maszyny.
Sędzia: I pański sekret?
Osk.: Nie.
Sędzia: Nie bacząc na złożone 

kapitały, pan stale odmawiał przy­
stąpienia do produkowania złota. 
Osoby które zaufały panu i zaopa­
trzyły go w środki materialne, za­
częły się rnepokoić. Zażądano od pa­
na wyjaśnień. Uchylił się p.an od 
odpowiedzi. Wtedy zaskarżono pa­
na o oszukaństwo. Został pan are­
sztowany.

W dalszym ciągu swego prze­
mówień a przewodniczący opowia­
da o doświadczeniach Dunikowskie 
go 'w Eeole Centrale i dalszym prze­
biegu sprawy.

WT odpowiedzi na przemówienie

przewodniczącego Dunikowski gło­
sem nieco zdenerwowanym oświad­
cza:

— Twierdzę, że maszynę dla 
wyrabiania złota wynalazłem. Nie 
zamierzam jednak oddawać swego 
epokowego wynalazku za befsztyk.

Przesłuchiwano licznych świad­
ków. Jeden z nich twierdzi, że wi­
dział, jak „trzech panów“ wykręca­
ło coś z maszyny p. Dunikowskiego 
w przeddzień ostatecznej próby, 
która się nie udała“.

Ponieważ maszyna była opieczę­
towana i dostęp do niej był wzbro­
niony, obrona wysnuwa z zeznań 
tego świadka pewne wnioski.

Inny świadek opowiada, jak Du­
nikowski przyspieszył za pomocą 
promieni ze swojej maszyny rośnie­
cie palmy.

— On jeszcze innych wynalaz­
ków dokonał! np. zbudował motor, 
który poruszał sie po wlaniu wody 
morskiej, zamiast benzyny.

(Oskarżony przerywa świadko­
wi, mówiąc: no, idzie pan za dale­
ko!)

Ekspertyza biegłych co do owej 
„cudownej maszyny*4, przy której 
pomocy miał Dunikowski wytwa­
rzać złoto, wypadła dlań fatalnie. .

Nap. prof. Leon Guillet. członek 
Instytutu Nauk, twierdzi, że wogóle 
stan wiedzy oskarżonego odpowia­
da zaledwie początkującemu stu­
dentowi.

Prof. Guillet stwierdził, że pro­
ponował oskarżonemu „naiwieksza 
uczoną świata, pai#ą Curie Skło­
dowską4'. by ta się wypow,edziała 
co do wartości wynalazku Dunikow­
skiego, ale on i tę ekspertyzę odrzu­
cił.

Dwa pierwsze dni procesu nie 
wyjaśniły ostatecznie zagadki Duni­
kowskiego. Nadal atmosfera tajem­
niczości unosi się nad osoba tego 
genialnego wynalazcy iak twierdzą 
jedni, lub bezczelnego oszusta, tak 
wołają inni.
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Przemówienie p. senatora Wacława JanuszewsKiego
na posiedzeniu Senatu w dniu 20 grudnia 1932 r.

Wysoka Izbo!
P. Premjer w swojcm expose zazna­

czył kilka myśli, które można uważać 
jako program, przynajmniej na krót­
ki dystans, rządu. Na początki! swego 
przemówienia wskazał, że jesteśmy oto­
czeni kryzysem, że niejako jesteśmy w 
kryzysie pogrążeni. Przypomną zeszło­
roczną w październiku mową p. prem­
iera, kiedy mówił i uzasadniał, że stan 
gospodarczy Polski jest tego rodzaju, 
że możemy się oderwać od kryzysu. .Je­
dnakowoż po roku doświadczeń przy­
chodzi do przekonania, że oderwać się 
od kryzysu nie możemy, musimy tylko 
robić wszystko, aby przetrwać. I po­
wiada: mamy równowagę budżetową, 
nie mamy reglamentacji czyli ograni­
czeń dewizowych, widocznie mamy 
podstawy, na zasadzie których prze­
trzymamy kryzys. I tutaj p. premjer 
najwidoczniej się myli. Równowagi 
budżetowej właściwie niema. Prelimi-' 
narz budżetowy, zgłoszony w Sejmie, 
nie jest zrównoważony, jest deficyto­
wy.

Jest to preliminarz zamierzony, ale 
sądząc po stanie kraju, prawdopodo­
bnie niedobory będą daleko większe, 
aniżeli zamierzone. Dlatego to podsta­
wa nie jest istotną. Mówił p. Premjer, 
że okoliczność, iż niema ograniczeń de­
wizowych, wzbudza w stosunku do Pol­
ski w Europie pewien szacunek i zau­
fanie. Ja się zapytuję p. Premjera, 
czy gdyby były ograniczenia dewizo­
we, a gdyby nie było Brześcia, gdyby 
nie było ustawy np. o stowarzysze­
niach, zgłoszonej do Sejmu, gdyby nie 
było szeregu innych — natury politycz­
nej — przykrych faktów, czy nie cie­
szylibyśmy sią zaufaniem? Ja sądzę, 
że cieszylibyśmy sią wiąkszem zau­
faniem — aniżeli obecnie. Nie podał 
p. premjer żadnych faktów, któreby 
wyrażały to zaufanie zagranicy do nas, 
Ja tych faktów nie widzę. Nie widzą 
W ostatnich czasach żadnych zdobyczy 
na terenie polityki spraw zagranicz­
nych. Przeciwnie, z bólem muszą to 
powiedzieć, ale mam wrażenie, że pre- 
stige Polski upada, upada przedewszy- 
stkiem u narodów demokratycznych, a 
takim jest prawdziwie cywilizowany 
Zachód. Dalej p. premjer daje wska­
zówki, krótkie myśli, że ażeby prze­
trwać, trzeba obniżyć ceny. No, dzi­
siejszy rząd pracuje, komisje naradza­
ją sią z przemysłem, jednak zdaje sią, 
że cena nie jest kobietą i przy namo­
wach nawet najpłomienniejszych, na­
wet gdyby p. Prystor mtał o 30 lat 
mniej, nie upadnie.

Kartele u nas, które tak silnio za­
korzeniły sią, zbyt pochopnie były 
przeprowadzone i to pod przymusem 
państwowym w Polsce. Mam wraże­
nie, że byłoby lepiej dla życia pań­
stwowego, gdyby kartele pojawiły sią 
później, gdyby zaistniały skutki dobo­
ru naturalnego poszczególnych zakła­
dów przemysłowych. Przemysły po­
szczególnych dzielnic były nastawione 
aa rozmaite rynki, trzeba było zosta­
wić to po połączeniu dzielnic doborowi 
naturalnemu, który silniejsze placów­
ki byłby ochronił, a słabsze zniszczył i 
to byłoby zdrowiej. My dziś płacimy 
właściwie podatki za to, że kartele n- 
trzymują jednostki nieprzystosowane 
do obecnego kryzysu, jaki mamy, czy 
to rynku wewnętrznego, czy zewnętrz­
nego. i musimy płacić za to, że albo są 
zamykane fabryki, albo są prowadzone 
w nieodpowiedni sposób, musimy za to 
płacić odpowiednie sumy. I przez to 
podnoszą się ceny i póki rząd nie zro­
bi prawnego porządku, gdyż nie mamy 
żadnego prawa kartelowego, a przede- 
wszystkiem sądów kartelowych, nie 
wierzę w to, aby mu sią udało choć 10 
proc. obniżyć ceny przemysłu przede- 
wszystkiem skartelizowanego. Nie mó­
wię o biednym przemy śle, który poza 
kartelami stoi, bó on jest tak w ręku 
rządu, że rząd może z nim wszystko 

. zrobić. Dodać muszą, że cena żelaza 
i węgla, który jest skartelizowany, po­
winna być wpierw obniżona, jednako­
woż sądzę, że rządowi nie uda sią tu 
też żadnej zniżki uzyskać. I tu myśl 
p. premjera zdaje sie być nieistotną i

nie rokującą w rozwoju, w wykonaniu 
swoich wielkich nadziei.

P. premjer dalej powiada, mówiąc 
o rolnictwie, że nie uda się podwyższyć 
cen płodów rolnych. Ze zredagowania 
tego przemówienia odniosłem wraże­
nie, że nawet nie będzie się starał o pod­
niesienie tych cen. Uważam, że to błę­
dna polityka i samą obniżką w cenach 
artykułów przemysłowych nie doj­
dzie się do obniżenia, względnie zam­
knięcia nożyc — artykułów przemysło­
wych i rolnych. Tu trzeba rolnictwu 
pomóc w sposób radykalny i ta usta­

wa, którą dziś uchwaliliśmy i inne, 
które były już wydane, jak również i 
rozporządzenia, nie pomogą nic rolnic­
twu. Według mnie rolnictwu może po­
móc tylko moratorjum, rolnictwo dziś 
jest w stanie bankructwa i tylko cał­
kowite moratorjum dla rolnictwa mo­
że jeszcze dać nadzieję, że ono się prze­
organizuje, odetchnie trochę i może 
będzie produkowało tak, aby się opła­
cało.

P. premjer, mówiąc o rolnictwie, 
potwierdził, że trzeba obniżyć koszty 
produkcji w rolnictwie. Jak można

Teraz Rolet na Pomorze
Prasa lwowska 1 warszawska do­

nos: że w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia odbyły się we Lwowie kon­
ferencje porozumiewawcze wszyst­
kich polskich stronpictw "działają­
cych na terenie Wschodniej Mało­
polski. a to stronnictwa ludowego, 
stronnictwa narodowego i Polskiej 
partji socjalistycznej. — Obradom 
przewodniczył prezes stronnictwa 
ludowego Wincenty Witos. — Ze 
względu na wielkie trudności poli­
tyczne we Wschodniej Małopolsce, 
wszystkie trzy stronnictwa postano­
wiły wyłonić wspólny komitet poro­
zumiewawczy i wykonawczy. Teren 
porozumienia się stronnictw obejmu­
je trzy województwa: lwowski, tar­
nopolskie i stanisławowskie,

Nie ulega wątpliwości, że mimo 
dalszego istnienia bardzo dużych 
różnic programowych pomiędzy 
wymięnicnemi stronnictwami, trze 
ba uznać ich taktyczne współdziała­
nie na terenie zagrożonym pod 
względem narodowym a także i pań­
stwowym, za rzecz w dzisiejszych 
czasach pierwszorzędną.

Ukraińska irredenta, która urzą­
dza zamachy na pieniądze pocztowe, 
która pali polskie dwory i polskie 
chaty, jest jednak o wiele mniej nie­
bezpieczną, aniżeli potęga Schleiche-

rowskich Niemiec, które przygoto­
wują zabór polskiego Pomorza. — 
Wobec zestawienia tych faktów wy 
tiika, że

porozumienie sie wszystkich pol­
skich stronnictw działających 
na terenie Pópnorza, jest wprost 
koniecznością 'i dlatego niecier­
pliwie wyczekujemy odpowiedniej 

inicjatywy.
Mówimy wyraźnie o wszystkich 

stronnictwach polskich, to jest ta­
kich, które wyznają ideologię pol­
skiej kultury i polskiej państwowo­
ści, a nie „idelogję“ dyktatury je­
dnego człowieka, bo dla nich, jak to 
nieraz widzieliśmy, godność i inte­
res polskości ustępują wobec woli 
ubóstwianego przez idch człowieka.

Rozpoczynający się Rok Nowy 
stawia to zagadnienie ścisłej współ- 
f^acy wjszystkich polskich stron­
nictw przed oczy ^społeczeństwa 
pomorskiego z całą bezwzględnością 
i z całą wyrazistością a spodziewamy 
sję, że ambicje i ambicyfki partyj­
nych wielkości przestaną nareszcie 
stać na zawadzie ścisłej współpracy 
wszystkich elementów o dobrej woli, 
bo Tylko wspólny wysiłek potrafi nas 
ocalić przed zalewem groźnej — 
fali niemieckiego najazdu.

Kiedy zbierze się Sejm?
W kołach parlamentarnych po-, 

jawiła się dziś pogłoska, że tego­
roczne ferje zimowe parlamentu po­
trwają znacznie dłużej, mimo wzno­
wienia prac komisji budżetowej w 
dniu 10-go stycznia.

Plenarne posiedzenie Sejmu jest 
planowane dopiero w drugiej poło­
wie stycznia, gdyż narazie rząd nie 
wniósł żadnych nowych projektów 
ustawodawczych'.

Deficyt budżetowy 
w listopadzie

Zgodnie z danemi urzędowemi 
deficyt budżetu państwowego za li­
stopad wyniósł 10 miljonów 290 tys. 
złotyołi.

Wydatki ogółem wyniosły 175 
miljonów 810 tys. zł. (w poprzednim 
miesiącu 188 msilj. 54 tys. zł.)., do­
chody zaś ogółem 165 milj. 520. tys. 
złotych (177 milj. 771 tys. zł.).

........................ i m 1J'" m ■ j

dzisiaj mówić, myśląc o szerokim ogó- t 
le, o drobnych rolnikach, żeby koszty 
produkcji obniżyć? To można mówić, 
kiedy się ma na myśli wielkie latyfun 
dja, ale nie kilkunastumorgowe war­
sztaty, tam gdzie właściwie rolnik za- 
darmo pracuje, bo w 1928 r., kiedy zbo­
że było dosyć drogie, rolnik zarabiał 
kilkanaście groszy dziennie, — dzisiaj 
pracuje zadarmo. Zresztą proszę wziąć 
wszystkie wydawnictwa Instytutu Pu 
ławskiego, których tu nie będę przyta­
czał. Zobaczmy, w jakich warunkach 
pracuje ten rolnik. Otóż, panie mini­
strze skarbu, tylko moratorjum, we­
dług mego zdania, może pomóc rolnic­
twu.

Dalej p. prezes Rady Ministrów Pry- 
ster, streszczając te swoje wywody, 
przechodzi do sprawy, której tutaj ża­
den z mówców nie pominął, do spraw 
spokoju i twierdził, że spokój jest je­
dnym z fundamentów, na którym mo­
żna opierać walkę z kryzysem. Ja 
chciałbym, żeby p. premjer to sobie do 
brze zapamiętał — ja jestem tego sa­
mego zdania — ale czy jest spokój w 
kraju, jeżeli są wyroki brzeskie, jeżeli 
jest Łapanów i Jadów, tam, gdzie się 
strzela do ludzi, którzy obradują nad 
swemi sprawami, czy jest spokój w kra­
ju, jeżeli się uchwala specjalną ustawę 
o stowarzyszeniach, ażeby nie dopuście 
do organizowania się społeczeństwa? 
Czy to jest spokój w kraju? W kraju 
niema spokoju. Kiedy myśmy, drobni 
rolnicy, chcieli wywalczyć sobie jaką 
taką choćby obniżkę opłat targowych, 
kiedy chcieliśmy zwrócić uwagę na wy­
sokie ceny wyrobów kartelowych i u- 
rządziliśmy strajk rolny — to nas 
prześladowano. Kiedy robotnikom po­
zwala się strajkować, to dziś wszyst­
kie prawie areszty zapełnione są wło­
ścianami, którzy mimo to urządzili 
strajk.^ Pomimo, że był to pierwszy w 
dziejach liistorji Polski i niepodległej 
Polski strajk rolny — to jednak się 
udał. Wykazaliśmy, że zaczynamy ro­
zumieć swoje interesy. Ja sądzę, żo 
można będzie wtedy walczyć z wpły­
wami kartelu przemysłowego, kiedy 
doprowadzimy do kartelu rolniczego.

Proszę Wysokiej Izby! W kraju 
jest spokój, w kraju musi być spokój. 
Tak powiedział p. premjer. Ja powia­
dam, że niema, dałem przykłady, że 
niema spokoju. Powiem jeszcze wię­
cej. Nietylko spokój jest kardynalną 
podstawą do tego, abyśmy mogli wal­
czyć ż kryzysem, ale także usunięcie 
się od rządów obecnych sfer rządzą­
cych. Wtedy tylko, jak Panowie odej­
dą i zmieni się regime, od tej chwili 
zacznie się dopiero poprawa. Ma się 
rozumieć, że jeśli się tak zabrnąło, jak 
obecnie obóz sanacyjny, w ślepą ulicz­
kę, to wyjść trudno, bardzo trudno. 
Ślepe ulice są wąskie, można się tam 
pokaleczyć. W tej sytuacji, jaka jest w 
kraju, w tern rozbiciu kraju, jakie 
jest, w tej nieufności do rządu, jaka 
jest w całym kraju, panowie nie mogą 
myśleć o naprawie sytuacji gospodar­
czej i to się panom nigdy nie uda.

48 n iH jjo n ó w  125 
litrów  wódki

wypito w Polsce w 1929 roku 
zet około 43© inńjonów zl. 
Wiele kościołów, szkół, do­
mów ludowych, szpitali, sie­
rocińców wybudowanoby za 
tę sumę?

C h c e s z  p r z y c z y n ie  s i ę

KATASTROFA SAMOLOTOWA.

Niemiecki samolot komunikacyjny, wiozący narciarzy w góry, uległ krótko 
po starcie w pobliżu Monackjum wypadkowi. Wzbiwszy się na wysokość S0 
m. spadł na lotnisko. Aczkolwiek maszyna została poważnie uszkodzona, 

jednak nikt z pasażerów: nie odniósł szwanku.

d o  b u d o w a n ia  P o l s k i ,  

p r z e s ta ć !  p ić  w ó d k ę ! ! !
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NOTOWANIA GI EŁDOWE
B y d ł o  i  m i ę s o

z dnia 31-go grudnia 1932 r. 
Płacono w złotych za 100 kg. żywej wag) 

Warszawa Kraków 
63— 70 56- 62 

Woły II. gat. 55— 60 48— 56
Stadniki I. gat. — 55— 60
Stadniki II. gat. — 50— 55
Stadniki III. gat. — 37— 45

Woły I. gat.

Krowy I. gat. — 45— 52
Krowy II. gat. 55— 60 32— 45 
Krowy III. gat. — 24— 35
Jałówki I. gat. — 55— 67
Cielęta I gat. 90— 95 75— 95
Świnie 
ponad 150 k g.
130-
110-

-150 kg. 
-130 kg.

100 -110 110-120 
90—100 100—110 
80 - 90 90-100

BanKnoty 10-złotowe tracą wartość
Z dniem 31 grudnia br. banknoty 

IG-złotowe straciły swoją moc jako 
prawny środek płatniczy. Od 1-go 
stycznia p. r. pozostałe w obiegu

banknoty 10-złotowe przyjmować 
będą wyłącznie kasy Banku Pol­
skiego i kasy skarbowe.

Nowa taksa dla komorników
Minister sprawiedliwość i wydał 

nowe rozporządzenie, regulujące 
sprawę wynagrodzeń komorników. 
Za czynności, związane z wykona­
niem przymusu osobistego wobec 
dłużników, jak eksmisja, osadzenie

w areszcie itp., pobierać będą ko­
mornicy wynagrodzenie w wysoko­
ści 20 zł. Za egzekucję z dokumen­
tów — 5 zł., z ruchomości zaś 3 zł. 
Taryfa wchodzi w życie z dn. 1-go 
stycznia 1933 r.

Sekretariaty
Stronnictwa Ludowego

Lublin. — Sekretarjat Wojewódzki 
Stronnictwa Ludowego w Lublinie zo­
stał przeniesiony na ul. Krakowskie 
Przedmieście 70, m. 3.

Łowicz. — Sekretarjat Stron. Lud. 
w Łowiczu został przeniesiony na ul. 
Piłsudskiego 59 (Przyrynek).

W Bolimowie został otwarty Sekre­
tariat Stron. Lud. dla gmin; Bolimów, 
Nieborów i Kompina. Sprawy organi­
zacyjne załatwiane będą w każdą nie­
dziele pd godz. 1-ej po poi. Porady 
prawne udzielane będą w środy po 
pierwszym każdego miesiąca.

Pułtusk. — Sekretariat Stron. Lud. 
mieści się przy ul. Warszawskiej 8 u 
p. Z. Brodzkiego i czynny jest w każ­
dy piątek.

Krasnystaw. — Sekretariat Stron. 
Lud. w Krasnymstawie mieści się przy 
ul. Starostwo, w domu p. Szpringera i 
czynny jest codziennie; w soboty udzie­
lane są porady prawne, w razie zaś ko­
niecznego wypadku — codziennie. Se­
kretariat udziela podar w sprawach 
majątkowych.

Suwałki. — Sekretariat Stron. Lud. 
mieści się w Suwałkach przy ul. Ryn­

kowej nr. 51 i czynny jest̂  przez całe T
dnie we wtorki 
dnia.

piątki każdego tygo-

j<m
B a d jo p ro g ra iu  z Warszawy

Piątek, 6.1.; 10,05 naboż. z Poznania:
12.15 transm- koncertu śpiewaczego —
w przerwie odczyt: „Fotografujmy zi­
mą*; 14,00 porady weterynaryjne; 14,20 
„tańce polskie*'; 14,40 „Sprzedaż plonów 
pracy gospodyni wiejskiej'*; 15,50 »>P° 
kolendzie"; 16,00 dla dzieci; „Szopka na 
Starem Mieście**; 16,25 płyty gramof.: 
16,45 ,,Wierzenia Indowe w święto
Trzech Króli"; 17.00 koncert solistów;
18.00 muzyka lekka; 19,25 słuchowisko:
20.15 koncert symfoniczny — ,w przer 
wie feljcton: „Pod choinką**; 23,00 mu­
zyka taneczna.

Sobota, 7.1.: 12,10 i 16,00 koncert gra 
mofon.; 15*25 wiadomości wojskowe; 
15,35 obrazki dla dzieci: „Król Krak 
Królewna Wanda i Smok Wawelski*' 
oraz „Ewunia się bawi1*; 16,40 odczyt;
17.00 nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie; 18,00 muzyka lekka; 19,20 bie­
żące wiadomości rolnicze; 19,30 „Na wl 
dnokręgu*1; 19,45 prasowy dziennik ra- 
djowy; 20,00 muzyka lekka; 22,05 kon­
cert Chopinowski; 22,40 feljeton; ,,Bez 
tematu'*; 23,00 muzyka taneczna.

W 1 h/strfi wane cmi opt smo k siatkowe .!->vv> . freW* Krrj*ct i nauce *

juz wyszedł z druku nr. 19.
i jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach 1 miejscach sprzedaży gazet. Zamówię, 
ula abonamentowe przyjmują wszystkie li- 
rzędy Pocztowe, lob można nskuteezim 
wprost w administracji w Grudziądze.

Abonament kwartalny 75 groszy.

C 7 l r n ł a  Budowa samochodów —
a szkoła j)Hotów •— technika

i n ż u n i n r ń u i  papiernicza. Uczelnia po- ili& jyilitsi u w  siada własne warsztaty
Budowa maszyn. — Elektro- \Ł le»im ar I technika. — Budowa samo- W CIiIIOl | 

chodów. (Niemcy).

Prosimy zażądać prospektu.

Zasady fotografii
Józefa Switkowskiego

dla początkujących, z 36 rycinami 
i trzema tablicami w cenie 3,90 zł. wraz 
z przesyłką pocztową, nabyć można 
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH 

I WYDAWNICZYCH 
WIKTORA KULERSKIEGO 

Grudziądz - Pomorze.

ZlatamgszBhjgc
nie znajdzie się 
człowieka, któ­
ryby uie uzna!

korzyści płyną­
cych z ogłoszeń.
ta *9 hi as o  m rs m m oa m n n  u

Wyciąć! Zachować!

W E Z W A N IE !
Niezliczone choroby włosów rozmnożyły się bardzo silnie zwłaszcza w osta­
tnich latach u mężczyzn, kobiet i dzieci, 1 zagrażają często nlespostrzeżone, 
nie wywołując żadnych bólów, tej najpiękniejszej, naturalnej ozdobie czło­
wieka — włosom. 55-1. praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów zapo­
znała p. Annę Csillag z tysiącami przypadków, gdzie wskutek nieświado­
mości lub niedbałości już od dzieciństwa rozpoczyna się powolne obumie­
ranie korzonków włosowych i wówczas wszelkie zabiegi celem odzyskania 
włosów, są spóźnione.

Te przypadki, które należy przeważnie tłumaczyć nieświadomością 
danych osób o istnieniu choroby, skłoniły nas do bezwarunkowo koniecz­
nego środka zapobiegawczego, a mianowicie:

Nazwisko
A dres......................
Zawód
W iek ...................... ...
Czy cierpiała pan (i) na wypada 

nie włosów? . . . . . .  -

Czy ma pan (i) łupież? . .
Czy włos pana (i) jest suchy, czy

tłusty? .................................
Czy skóra głowy jest wrażliwa?

Czy w ostatnim czasie przybyły 
panu (i) jakie choroby?. .

Jeżeli tak, jakie?...............
Czem pielęgnuje pan (i) włosy

Czy ma pan (i) fryzurę chłopięcą 
czy też długie włosy ? . . . 

Czy włosy pana (i) są rzadkie’ lub
gęste?............... '  . . . ,

Czy cierpi pan (i) bóle głowy?

478 (Załączyć 35 gr. w znacz 
kach poczt, na odpowiedź)

zupełnie bezpłatnego badania włosów
w nadziei, że każdy dla własnego dobra i w interesie dobra o- 
gółu gorąco nas w tem poprze. Jeśli więc kto zauważy w swych 
włosach symptomy choroby, jak:

łupież, wypadania włosów (także miejscowe), rozdwa- 
janie i łamanie się wlosilw, koitonłenie, przetłuszcze­
nie lub wysuszenie włosów, powolne lub za cienkie od­
rastanie włosów, przedwczesne siwienie itd. 

to wówczas jest jeszcze czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi 
tej, częstokroć jeszcze nierozwiniętej chorobie i jej zapobiec.

Wszystko co powinniście uczynić to wypełnić dokład­
nie zamieszczony obok kwestjonarjusz i przesłać go wraz z 
próbką włosów do naszego laboratorium. Badanie włosów, jako- 
też przesłanie wyniku badania jest bezpłatne i bez zobowiązania

1 .0 0 0  złotych
daje Anna Csillag temu. który udowodni, że musiał zapłacić, 
lub w inny sposób uiśció się za badanie włosów. Nie wahaj­
cie się więc w przekonaniu, że to Wam jest niepotrzebne lub, 
że ktoś Was wykorzysta. Każdy musi upewnić o stanie zdro­
wia swych włosów, zanim będzie zapćźno. Uważajcie zawczasu 
na włosy Waszych dzieci, bo nie istnieje dziedziczność łysie­
nia. lecz tylko zaniedbanie. Siwizna nie jest uwarunkowana 
wiekiem.

jm?•m.
Ten kwestjonarjusz Jub jego odpis należy sumiennie we 

wszystkich punktach dokładnie wypełnić i wraz z kilkoma, w 
ostatnich czasach wyczeaanemi włosami, wyałae-oeiem zupeł­
nie bezpłatnego zbadania, przyczem. zobowiązuje się do zacho­
wania zupełnej dyskrecji.

ANNA CSILLAG «!“ ! !

C i e k a w e  K s i ą ż k i
@ wszystkich [i]

Sąd Ostateczny. Myśli i nauki na zbawienny
wiernych pożytek. Cena  .............. zł. 0.6)

HIS dy Pnslelsi k. Powieść dla Młodzieży i
Starszych. Cena...............................zł. 0,60

Róża z Tanenburgu. Powieść zajmująca o ry­
cerzu w niewolę zabrany i o jege córce.
C ena .............................................. zł- 1.00

Sjbilia, 'czyli zbiór proróctw i przepowiedni
C ena...........................   zł. 0.60

Historja o Helenie, córce cesarza Antoniusza.
Cena ............................................ .zł. 0.80

Wyrocznia, czyli sposób otrzymania odpowiedzi
na różne pytania. Cena.............   zł. 0.15

Powiastki o sierotach, prześladowanych przez
złe macochy. Cena........................... zł. 0,50

Macocha. Powiastka rzewna i zajmująca dla
młodych i starych. Cena.................zł. 0.§0

Powiastka o Wadejti rozbójniku. Cena zł. 0,30 
5Kygfr.t d. Historja bardzo piękna o rycerzu, który 

królewnę z mocy strasznego smoka uwolnił
i z nią się ożenił. Cena....................zł. 0.45

WJgilfa Hożego Narodzenia, czyli jak ubogi 
sierota został sławnym w świecie malarzem.
C en a .............................................zł. 0.60

Królewna Hoża. Historja o królewnie, która 
w chłopcach zabardzo przebierała. Cena zł. 0,30 

Podróże GinlSiwera, do nieznanych krajów.
Cena .......................................  zł. 1.20

Ną przesyłkę dodat kowo należy przesłać do 
1 książki 0.15 groszy, do 6 książek 0.25 groszy, 

do 10 książek 0.50 groszy.
Książki wysyłamy tylko za poprzedniem nade­
słaniem należności. Pieniądze wpłacić można w 
każdym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na konto naszew PKO. Poznań nr. 200.420.

=  Zamówienia przesyłać należy

Z a k ł a d ;  g r a f i c z n e  i W y d a w n i c z a
Wiktora Kulerskiego

w Grudziądzu Pomorze.

Ogłaszajcie w „ t o t i s  Grudziądzkiej"
łygo< 
■W Pc

I  ferjurnwata: ,,Gazeta Grudziądzka” wychodzi trzy razy 
*oaniowo: na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wynosi 
Polsce na poczcie miesięcznie 3,30 zł, kwartalnie 3.89 zł, w Gru­

dziądzu w ekspedycji, agencjach I filiach: miesięcznie 1,10 zł, kwar­
talnie 3,30 zł. Pod opaską 4.— zł kwartalnie.

Kwartalnie: we Francji i Beigji £0 franków, w Niemczech 4,10 
ilmk, w Szwajcarii fi flanków, w Czechosłowacji, równowartość 1 
^olara ĵw Ameryce ̂ w. iramitAfeu t ńoł*r-

©gtto&aenla: ,;Gazsta Grudziądzka'1 wychodzfow 3-ch wyda*
: I. (Pomorze), JB ib.'zabór rosyjśkir Małopbłąka,-̂ zagranica). 

(Poznańskie, G. Śląsk). ; Strona liczy; na szerokość 4‘łamy tek­
sie po C'2 mm, poza tek6lenr8,'łamów po 30 mm. 

w W,dedttejn^4oVQ}nemk ĵylą^^^m^#u6*mm: w zwyczajnych-

W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa razy wyższe jak 
w jednem.

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm: 
w zwyczajnych 0.50 zł, w nadeełanem 1,50 zł, w tekście 3 00 zł, na 
1-szej stronie i 00 zł.

Ogłoszenia drobne: W wydaniu ogóinera słowo 0.20 zł. 
słowa tłustym drukiem podwójnie- Ogłoszeń drobnych niżej 2.(0 zł 
nie przyjmuje ełę. Ogtoszenfâ drobne - umieszcza elę tylko za go- 
tówkę zgóry.

Uwagi ogólne: Za zastrzeżone miejsce dolicza się 20%, za 
układ tabelaryczny 30%. Nekrologi do S0 mm 25%. Dla poszuku­
jących pracy bezpłatnie. W zleceniach, należy podać koniecznie 
3ródaiUP,.w3dórginf̂ łQSzenialma'sia::poi a wić, t  Drobne-̂  omyłki»nie

zamieniające zasadniczego sensu, nie uprawniają ogłaszającego df 
żądania bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia- Za terminowy drut 
ogłoszeń administracja nie odpowiada. Do numeru niedzielnego 
(z datą eobota w nagłówku), przyjmuje się ogłoszenia do wtorkt 
rana. Ogłoszenia w miejscach zastrzeżonych zamieszcza się w mia­
rę miejsca, bez gwarancji i tylko wtedy, gdy zostanie zapłaeons 
dodatek 20%. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada- Uza­
sadnione reklamacje uwzględnia się do dni 8-miu-

Adres: „Gazeta Grudziądzka'1, Tuszewo, powiat Grudziąd: 
(Pomorze). Telefon nr. 811 I 812. Konto P- K. O. Poznań nr. 200420 
Założyciel I wydawca Wiktor Kulerski Za Rcdakoję odpowiedzialny; 
Tadeusz Pokorski. Tuszewo, pow. Grudziądz

Drukiem ..Zakł- Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kula* 
skł'egQ w - Grud*iadżu“ WrTuszewia.

C


